Ewa Ołenicz-Bernacka



„Duchy Budy”
Gdzieś w szkole… Późnym jesiennym wieczorem.
Na pustą scenę skrada się dwóch chłopaków, najlepiej do motywu muzycznego 
z „Różowej pantery”. Jeden z nich niesie saksofon lub inny instrument.  Obaj zasadniczo różnią się od siebie pod względem fizycznym, np. jeden mały, drobny, a drugi wysoki, barczysty. Poruszają się zabawnie, ich ruch są przerysowane, momentami groteskowe.
Chłopak I: zacinając się
Ffffffaaaaajnie tu. 
Chłopak II: mocno
Czadowo. Soczyście.
Chłopak I:
Noooo iiiiiii nikogo nieeee ma. Naaaaawet sięęę nie zorientowali, że my sięęęę schoooooowaliśmy.
Chłopak II:
Buda nocą. O tym zawsze marzyłem. My i tylko my. Żadnej facetki.
Chłopak I:
Nnnnoooo nawet naaaaaszej pppaaaaani.
Chłopak II:
Wypasek, wreszcie będę mógł zagrać na saksie. 
W tym momencie na scenę wpadają pozostali z grupy. Skaczą, krzyczą, początkowo nikogo nie widzą. Wreszcie zauważają stojących na scenie chłopaków, są zdziwieni. Stoją jak zaczarowani.
Chłopak I:
Ccccoooo, wy też tttttutaj?
Chopak III:
Tak. Schowaliśmy się w szatni. No i jesteśmy. Teraz my tu porządzimy.
Chłopak IV:
Założyłem się z Kulfonem, że nam się uda przechytrzyć woźnego.
Chłopak V:
Koniec z nudą. Cała szkoła nasza.
Chłopak II:
Ale i tak ja tu jestem „ojcem chrzestnym”!
Wszyscy do chłopaka I:
Dawaj, czadu! Zagraj! Zagraj! Czadu! 
Chłopak II zaczyna grać na saksofonie. Wszyscy tańczą, skaczą. Nagle zza sceny wychodzi duch. Chłopcy spostrzegają go. Wszyscy oprócz Chłopaka I. Uciekają w kąt sceny. Chłopak I dalej tańczy. Duch podchodzi blisko niego, staje tuż za plecami i próbuje go dotknąć. Wszyscy machają do niego, żeby go ostrzec. 
On nie rozumie. Wreszcie duch go dotyka, wtedy on zdziwiony odwraca się i jakby nigdy nic pyta:

Chłopak I:
Cccccooooo sięęę ssstało?
Duch:
Jak co się stało? Zakłócacie mój spokój. Ta „buda” należy tylko do mnie. A teraz wy młokosy, szczawie, pędraki, żeby nie powiedzieć gófffniarze wtargnęliście tutaj. I co? I wrzeszczycie. A ten jeden gra na tym czymś.
Chłopak VI:
E, ty, kim ty jesteś zioom? Bo my tu sami swoi.
Duch:
Co za głupie pytanie.
Chłopak VII:
Nie głupie, tylko właśnie, kto ty jesteś?
Duch:
To przecież widać. Jestem duchem tej „budy”. To wy nie wiecie, że w każdej mieszkamy? My nocne stwory i potwory. I kiedy wy dzienne maluchy, którym się wydaje, że jesteście pępkami świata, opuszczacie mury „budy”, my zaczynamy tu rządzić. I biada tym, którzy naruszą nasz spokój. Zaraz wam pokażę.
Chłopak I:
Ccccooooo?
Duch:
Przestraszę was i odechce się wam nocnych wypraw.
Chłopak VII:
Ale my się niczego nie boimy.
Chłopak IV: ironicznie
Bo my się tylko boimy naszej pani. Hłe, hłe, hłe…
Duch:
Zobaczymy! Ta „buda” od lat jest już moja. Myślałem, że uda mi się ją skończyć. Niestety, przydarzyło mi się coś, co was także może spotkać. I tak jak ja będziecie krążyć wśród zimnych murów szkoły. Niekochani, nierozumiani, skazani na wieczne przebywanie w „budzie”, bo, bo, bo ja zakochałem się w… w… w… nauczycielce. (płacze)  I „usechłem” z tej miłości, bo to była pani od polskiego…
Na scenę wchodzą kolejno następne duchy zakochanych uczniów i mówią popłakując:
Duch II:
I od muzyki. płacze
Duch III:
I od biologii. płacze
Duch IV:
I od matematyki. płacze
Duchy śpiewają łamiącym się, pełnym przesadzonej rozpaczy głosem, głośno i dramatycznie:

Duch I:

Naprawdę jaka jesteś nie wie nikt 
Bo tego nie wiesz nawet sama Ty 
W tańczących wokół szarych lustrach dni 
Rozbłyska Twój złoty śmiech 
Przerwany w pół czuły gest 
W pamięci składam wciąż 
Pasjans z samych serc 

Duch II:

Naprawdę jaka jesteś nie wie nikt 
To prawda nie potrzebna wcale mi 
Gdy nie po drodze będzie razem iść 
Uniosę Twój zapach snu 
Rysunek ust, barwę słów 
Niedokończony, jasny portret Twój 

Duch III:

Uniosę go ocalę wszędzie 
Czy będziesz przy mnie, czy nie będziesz 
Talizman mój, zamyśleń nagłych Twych i rzęs 
Obdarowany Tobą miła 
Gdy powiesz do mnie kiedyś: wybacz 
Przez życie pójdę oglądając się wstecz 
Wszyscy:

Uniosę go ocalę wszędzie...

Duch IV:

Naprawdę jaka jesteś nie wie nikt 
To prawda nie potrzebna wcale mi 
Gdy nie po drodze będzie razem iść 
Uniosę Twój zapach snu 
Rysunek ust, barwę słów 
Niedokończony, jasny portret Twój



(sł. Jonasz Kofta, muz. Włodzimierz Nahorny, fragm., Jej portret) 
Chłopak III:
No nie chłopaki, dajcie spokój. Nie ryczcie. Coś się wam pomieszało w głowach, ale to pewnie minie.

Chłopak IV:

A nam to na pewno nie grozi! Zakochać się w nauczycielce???!!!
Chłopak V:

My jesteśmy nowocześni. Teraz nikt się nie kocha w nauczycielkach.

Chłopak VI:

Wy to chyba z innej epoki? Naczytaliście się literatury. My teraz przy komputerach ani myślimy o miłości. I to do nauczycielek. Kto to widział?! 
Chłopak VII:

Pewnie dlatego tak was tu trzymają? Bo wy się nadajecie tylko do starszenia…
Chłopak II:

No i każą im straszyć w „budzie”.

W tym czasie zaczyna się coś poruszać pod płachtą materiału dotychczas leżącą na podłodze. Płachta unosi się do góry. Opada i odsłania grupę dziewczyn  to duchy nauczycielek. Są związane ze sobą i owinięte szarfą z napisem: Duch ciała pedagogicznego.
Wszystkie razem:
Jedno ciało. Jeden duch. Nie ma nic znakomitszego. Oto my - twór doskonały – ciało pedagogiczne. Zwielokrotniony ideał kobiety. Po wielokroć opiewany w poezji wieszczów. 
Duch I:
„Kobieto! Puchu marny! Ty wietrzna istoto!

Postaci twojej zazdroszczą anieli,

A duszę gorszą masz, gorszą niżeli!...[…]

I najcudniejsza postać dziewicza,

Jakiej Bóg dotąd nie pokazał wzoru,
Piękniejsza niźli aniołów oblicza,

Niźli sny moje, niźli poetów zmyślenia, […]

Za słodycz twego jednego spojrzenia!

(Adam Mickiewicz, fragm. Dziady cz. II)
Wszystkie razem:
Jedno ciało. Jeden duch. Nie ma nic doskonalszego. Oto my – twór doskonały – ciało pedagogiczne. Zwielokrotniony ideał kobiety. Po wielokroć opiewany w poezji.

Nauczycielka I i nauczycielka II na przemian: śpiewnie
Smutne oczy, piękne oczy, smutne usta bez uśmiechu,

Widzę co dzień się w lusterku, czekam w szkole aż do zmierzchu.

Anna Maria smutną mam twarz. Anna Maria wciąż patrzę w dal.


(sł. Krzysztof Dzikowski, muz. Seweryn Krajewski, fragm., Anna Maria)
Nauczycielka III i IV: śpiewnie
Nie płacz Ewka, bo tu miejsca brak na twe babskie łzy,

Po ulicy „Miłość” hula wiatr wśród rozbitych szyb.

Patrz, poeci śliczni prawdy sens roztrwonili w grach […]



(sł. Bogdan Olewicz, muz. Zbigniew Hołdys, fragm., Autobiografia)
Nauczycielka V: śpiewnie
Jolka, Jolka pamiętam lato ze snu, gdy pisałeś: „ tak mi źle”,

Urwij się choćby zaraz, coś ze mną zrób, nie zostawiaj tu samej, no nie?



(sł. Marek Dutkiewicz, muz. Romuald Lipko, fragm. Jolka, Jolka)
Duch II: śpiewnie
Emigrowałem z objęć twych….

Nauczycielka I i II: śpiewnie
Anna Maria smutną mam twarz.

Anna Maria wciąż patrzę w dal.

Nauczycielka VI: śpiewnie
Małgośka - mówią mi – on nie wart jednej łzy, on nie jest wart jednej łzy, 

(oj, głupia)
Małgośka, kochaj nas, na smutki przyjdzie czas, zaśpiewaj raz, zatańcz raz. Małgośka …



(sł. Agnieszka Osiecka, muz. Katarzyna Gaertner, fragm. Małgośka)
Nauczycielka I i II:
Anna Maria smutną mam twarz. Anna Maria wciąż patrzę w dal.

Wszystkie razem:

Jedno ciało. Jeden duch. Nie ma nic doskonalszego. Oto my – twór doskonały – ciało pedagogiczne. Zwielokrotniony ideał kobiety. Po wielokroć opisywany w poezji wiesz...

Duch I: z przesadą
O, pani, kochamy cię…

Duch II: śpiewa
Będziesz zbierać kwiaty
będziesz się uśmiechać
będziesz liczyć gwiazdy
będziesz na mnie czekać

I ty właśnie ty
będziesz moją damą
i ty tylko ty
będziesz moją panią

Będą ci grały skrzypce lipowe
będą śpiewały jarzębinowe
drzewa, liście, ptaki wszystkie

Będę z tobą tańczyć
bajki opowiadać
słońce z pomarańczy
w twoje dłonie składać

I ty właśnie ty
będziesz moją damą
i ty tylko ty
będziesz moją panią

Będą ci grały nocą sierpniową
wiatry strojone barwą słońca
będą śpiewały, śpiewały bez końca

Będziesz miała imię
jak wiosenna burza
będziesz miała miłość
jak jesienna burza 

I ty właśnie ty
będziesz moją damą
i ty tylko ty
będziesz moją panią

(muzyka i słowa: Marek Grechuta, Będziesz moją panią)

Chłopak III:
Nieeee, no chłopaki. Dajcie spokój. Wy jesteście jacyś niedzisiejsi! Tacy jacyś romantyczni? Czy co?

Chłopak VI:

Bo to się można naprawdę przestraszyć.

Chłopak IV:

Pewnie już tyle siedzicie w tej … szkole, że wam po prostu odbiło.

Duch IV: śpiewa lekko fałszując
Siedem dziewcząt z Albatrosa - tyś jedyna (aaaaaaaaaaa)
Dziś pozostał mi po tobie smutek, żal. (aaaaaaaaaaa)

Miałaś wtedy dzieści lat, dziewczyno (aaaaaaaaaa)

W naszej szkole pierwszy raz ujrzałem cię.

A na imię miałaś właśnie Beata. 

Piękne imię, musisz przyznać, miła ma.
Przychodziłem co dzień na twe lekcje (aaaaaaaaaaa) By miłością swą upajać się.

(na podstawie: sł. i muz. Janusz Laskowski, Beata z Albatrosa)

Chłopak III:

Przestań śpiewać. Przecież tego już nie można słuchać.

Chłopak IV:
Ja zaraz oszaleję. No, takie smuty. 

Chłopak VI:

To naprawdę od tego, że tyle siedzą w tej „budzie”. Nawet po nocach.

Chłopak VII:

A ja zaczynam się bać.

Duch III:

No nie, chłopcy, musicie nasze panie poznać bliżej. Ciało pedagogiczne zaraz się rozwiąże 
i pokaże się wam z osobna. 

Duch I:

O… O… O, proszę, oto na przykład postać dotkniętej melancholią z powodu nieustannego sprawdzaniem prac… polonistki, która pod wpływem wzniosłych treści zawartych 
w lekturach szkolnych do znudzenia omawianych każdego roku z takimi jak wy robaczki… leniuchami, zwątpiła i postanowiła zostać duchem. Jedna z lektur szczególnie zapadła jej 
w serducho…
Duch polonistki: z przesadnym natchnieniem śpiewa
Gdzie jesteś, Mały Książę, gdzie?

Odszedłeś z mej książeczki kart. Czy po pustyni błądzisz znów,

Rozmawiasz z echem pośród skał?

Czy tam, gdzie świeci złoty wóz, oglądasz ziemię w swoich snach,

Gdzie pozostała z dawnych dni, niby wspomnienie, bajka ta?

W maleńkiej róży kochał się Książę na jednej z wielu gwiazd.

Nie widział przedtem innych róż, kiedy w daleki poszedł świat.

Na Ziemi zwątpił w miłość swą, tę najpiękniejszą z wszystkich snów,

Bo jak miał w jednej kochać się, gdy ujrzał park z tysiącem róż?
                         (sł. Krzysztof Dzikowski, muz. Ryszard Poznakowski, fragm. Mały Książę)
W tym czasie duchy chłopców i chłopcy zasłuchani w śpiew polonistki, wpatrzeni w nią 
z wyrazem uwielbienia w oczach, popadają w całkowitą melancholię i zaczynają płakać. Ten płacz przeradza się w szloch, który zagłusza śpiew polonistki. Chłopaki i duchy płaczą, ryczą, rwą włosy z głowy. Krzyczą, że to takie wzruszające, że chyba się zapłaczą, że dłużej tego nie wytrzymają.

Chłopcy i duchy na przemian:

OOOOOOO, jakie to wzruszające.

AAAAAAA, jakie piękne.

Ałłłłłłłłłł, ja tego nie wytrzymam.

OOOO, chyba się zapłaczę.

Jakie to wzruszające.

AAAAAAAAAAA.

Na to reagują pozostałe duchy nauczycielek, zrywają się do tańca i próbują pocieszyć rozpaczających.

Duch nauczycielki: bardzo głośno
Dość tego, przestańcie się mazać. Chłopaki nie płaczą.

Wszyscy śpiewają:

Mówisz życie jak cukierek

Gorzkie jest czasami

Mówisz panna zostawiła

Kumple dawno cię olali

Ale nie bój nic - minie jakiś czas

Poczuj chłodny świt, wszystko przejedzie ci

Uu, chłopaki

Uu, nie płaczą

Nie masz kaski - odpuść sobie

Jutro przecież też jest dzień

Może kiedyś ci pomogę

Może ty nie wystawisz mnie

Ale nie bój nic - minie jakiś czas

Poczuj chłodny świt, wszystko przejedzie ci

Uu, chłopaki

Uu, nie płaczą

(sł. Zygmunt Muniek Staszczyk, muz. Maciej Majchrzak, Chłopaki nie płaczą)
Chłopaki razem:
No dobrze, już nie będziemy płakać, ale chyba już mamy dosyć.

Chłopak III:

No i powiedzcie, nie ma wśród was takiego, który by się nie kochał w nauczycielce. Takiego, takiego normalnego?

Chłopak I:

Nnnnnooo właśnie?

Duch III:

Zasadniczo - ja - kocham tylko siebie.

Duch IV:

I dlatego musi tutaj straszyć. Bo kto wytrzymałby z nim w prawdziwym życiu?

Duch I:

To straszny leń, nierób, nie potrafił skończyć żadnej szkoły, to go dali tu do nas, że może się trochę naprawi, ale jemu nic nie pomaga. Siedzi tu u nas już pół wieku. Ciągle tylko przeszkadza i śpiewa tę swoją piosenkę. 
Duch III: śpiewa
A u szalalala, Aa Aa Aa
A u szalalala, Aa Aa Aa - O nie tak panowie nie tak

Ref: A u szalalala mam dwie lewe rece
A u szalalala nie mam pieniędzy
A u szalalala nie mam ochoty
A u szalalala wziąć się do roboty
Zamiast pracować ja wolę leniuchować

Mama i tato mówią mi
Synu masz lat 53
Najwyższy czas byś skończył szkołę
Inaczej będziesz starym matołem
Mnie ta ich gadka nic nie obchodzi
Niech życie w szkole marnują młodzi
Ref: A u szalalala ...

Mama i tato są zmartwieni
Ze syn się jeszcze nie ożenił
Ze nie ma domu i samochodu
Ze się marnuje chłopak za młodu
Ja na ich teksty przymykam oczy
Wole z kumplami na miasto skoczyć
Ref: A u szalalala ...

Mama i tato głowę mi trują,
Ze juz pół wieku na mnie pracują,
Ze lat 30 wydają pieniądze
By zaspokoić synalka żadze
Ja cicho siedzę na nich nie krzyczę
Przecież was kocham moi rodzice, ach cha, cha, cha
Ref: A u szalalala . . .



(sł. Dariusz Dusza, muz. Ireneusz Dudek, Au sza la la la)
Wszyscy chłopcy razem:

Nieeeeee, tym razem już przesadziliście!
Chłopak II:

No, wśród nas takich gagatków nie ma. Prawda chłopcy? I tak w ogóle to ja już chcę do domu wracać i w ogóle…

Duch I:

A nie mówiłem ci bratku, że was przestraszymy? A może jednak zostalibyście z nami?

Duch II:

Popłaczecie z miłości do nauczycielek. 

Duch III:

Nie będziecie musieli nic robić.

Duch IV:

No i cały czas będziecie w szkole. Od świtu do nocy. Od nocy do świtu.

Duch I:

I nie będzie wam nikt niczego zabraniał.

Wszyscy chłopcy razem:

A to my już wolimy, żeby nam zabraniano. I przysięgamy, że już nigdy nie wejdziemy do szkoły nocą.

Chłopak VI:

Moja stara pewnie mnie już szuka.

Chłopak IV:

Dzisiaj na kolację miała być pizza.

Chłopak VII:

Ojciec powiedział, że jak nie poprawię ocen z matmy, to mi dopiero da.

Chłopak II:

Ale i tak jest lepiej niż u was.

Chłopak III:

Bo nie ma, jak w prawdziwym życiu. Jeżeli chcecie, możecie iść z nami. Zobaczycie jak tam jest super!

Wszyscy razem:

Chociaż wszyscy nam tylko zakazują.

Chłopak I:

Iiiiiii kaaaażą chooooodzić dooooo szkoły.

Duch I:

Chyba już kocham, jak mi zakazują.

Wszyscy śpiewają:

Nie możemy iść dzisiaj do kina
Dozwolone od lat 18
Mówić „chłopiec mój moja dziewczyna"
Dozwolone od lat 18.

(sł. Krzysztof Dzikowski, Kazimierz Winkler, muz. Seweryn Krajewski, Dozwolone od lat 18) 

Tanecznym krokiem wychodzą ze sceny, śpiewając bardzo głośno.

Wykorzystane w scenariuszu utwory pochodzą ze strony: www.tekstowo.pl
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